List do Redakcji
Wracając do tematu “patologii w polskim wymiarze sprawiedliwości”, poruszonym w marcowym wydaniu programu „Studio Polska” w TVP3, chciałam przedstawić Państwu swoją sytuację oraz kilkuletnie już doświadczenie w walce o prawdę i sprawiedliwość w raciborskim wymiarze sprawiedliwości. 
W swoim komentarzu poinformowałam widzów o istnieniu w Raciborzu tzw. „układu zamkniętego”. Układ ten, w moim przekonaniu, mści się na mnie za to, że odważyłam się go krytykować i z nim walczyć.
Wszystko rozpoczęło się w 2014 roku, gdy w drugiej turze wyborów na prezydenta miasta zostałam głównym przeciwnikiem pana Mirosława Lenka. Rozpętano wówczas bezlitosną i prymitywną kampanię zniszczenia mojej osoby. Użyto wielu różnych, najczęściej niezgodnych z prawem działań.
Zwolnienie mnie z pracy i w rezultacie pozbawienie środków do życia to tylko jeden z przykładów nielegalnych działań. Należy wspomnieć, że mojego pracodawcę reprezentuje m.in. pan Waldemar Świerczek. W tym samym czasie dziwnym i najpewniej cudownym zrządzeniem losu stowarzyszenie, które reprezentuje (od końca 2015 r.) ten sam pan Waldemar Świerczek, otrzymało obietnicę finansowego wsparcia od pana Mirosława Lenka. Należy przypomnieć, że ten sam Waldemar Świerczek startował kiedyś w wyborach na radnego z Komitetu Wyborczego Mirosława Lenka.
Podkreślam z całą stanowczością, że zwolnienie mnie z pracy nastąpiło tylko i wyłącznie z powodów politycznych i jest rezultatem m.in. osobistych nacisków pana Mirosława Lenka. Niewybaczalne jest to, że dla zachowania pozorów legalności sfałszowano przyczynę mojego zwolnienia. Pan Waldemar Świerczek podpisał wniosek do Rady Miasta o zgodę na moje zwolnienie. We wniosku tym poświadczył on nieprawdę. Co wydaje się być niewiarygodne – Waldemar Świerczek dokonał sfałszowania oficjalnego dokumentu. We wniosku oświadczył, że moja degradacja zawodowa nie ma związku z moją działalnością publiczną, a jednocześnie rozpętał w pracy i mediach względem mnie nagonkę, właśnie z powodu mojej działalności publicznej. Przez kilkanaście lat mojego zatrudnienia nie było względem mnie żadnych zastrzeżeń. Dopiero po poparciu przeze mnie, jako radnej miejskiej, przeprowadzenia w Raciborzu referendum, pojawił się pan Waldemar Świerczek i bezpardonowo mnie zaatakował. W konsekwencji jego inicjatywy zostałam zwolniona z pracy.
Muszą mieć Państwo świadomość, że za taki czyn grozi poważna kara z Kodeksu Karnego. Pan Waldemar Świerczek, w dziwny sposób chroniony jest przez raciborski tzw. układ. Widząc te bezprawie, zostałam zmuszona do obrony. Dnia 23.02.2016 roku złożyłam do Prokuratury Rejonowej w Raciborzu zawiadomienie o podejrzeniu popełnienia przestępstwa przez m.in. Waldemara Świerczka. Sprawa ta jest od tego czasu przeciągana. Mimo, iż trwa już ponad dwa lata, nie odbyła się jeszcze ani jedna merytoryczna rozprawa. Mogę przypuszczać, że raciborski układ zamknięty działa i blokuje dosłownie wszystko. W tej sprawie, w moim przekonaniu, istnieją niezbite dowody winy pana Waldemara Świerczka, a wymiar sprawiedliwości nie potrafi lub nie chce uczciwie zająć się sprawą.
Dla kontrastu informuję, że sprawy przeciwko Annie Ronin, prowadzone przez wymiar sprawiedliwości z donosów Mirosława Lenka, przebiegają w sposób ekspresowy. Poniżej prezentuję dowody:
1. Prowadzona przeciwko mnie sprawa przed Sądem w Gliwicach z oskarżenia pana Mirosława Lenka - o pomówienia - z grudnia 2015 r. zakończyła się w czerwcu 2016 r. Błyskawiczne tempo rozpoznania sprawy – niecałe 6 miesięcy. Wymiar sprawiedliwości sprawnie umożliwił panu Mirosławowi Lenkowi postawienie mnie w stan oskarżenia – byłam oficjalnie oskarżoną przed Sądem Karnym. Ostatecznie sędzia z Sądu w Gliwicach umorzył postępowanie wskazując, iż nie ma mowy o jakichkolwiek pomówieniach i chodzi jedynie o spór polityczny, do którego Pan Mirosław Lenk nie może wykorzystywać prawa karnego.
2. Prowadzona przeciwko mnie sprawa przed Sądem w Raciborzu z oskarżenia Prokuratury z Raciborza - o ujawnienie tajemnicy ze śledztwa (okoliczność wysyłania hejtów wyborczych z domu pana Mirosława Lenka) -  z listopada 2015 r. zakończyła się w październiku 2016 r. Rozpoznanie sprawy zajęło tylko niecałe 11 miesięcy, mimo aż pięciu merytorycznych rozpraw sądowych. To wręcz błyskawiczne tempo. Ponownie w wyniku ekspresowych działań raciborskiej Prokuratury byłam oskarżoną pomimo, iż już z aktu oskarżenia wynikało, iż obiektywnie nie mogłam popełnić zarzucanego mi przestępstwa. Sprawa była tak rażąca, iż w moją obronę włączyła się Helsińska Fundacja Praw Człowieka. Zostałam uniewinniona.
Tam, gdzie chodziło o moje działania polityczne, niewygodne dla układu, Prokuratura działała w błyskawicznym tempie, doprowadzając mnie do Sądu na ławę oskarżonych. Natomiast, kiedy to ja w swojej obronie występowałam o pomoc do organów ścigania, sprawy zaczęto przeciągać.
Dowody:

1. 23.02.2016 r. składam zawiadomienie do Prokuratury m.in. przeciwko Waldemarowi Świerczkowi o podanie nieprawdy we wniosku do Rady Miasta. Wskazanych jest wiele dowodów i kilkunastu  świadków. Prokuratura wbrew logice postępowania zleca Policji tylko „rozpytanie świadków” bez odebrania przysięgi. Nie dokonano oczywistych, w takim przypadku, przesłuchań świadków pod przysięgą i do protokołu. Bardzo szybko, bo 14.04.2016 r. - a więc w mniej niż dwa miesiące Policja podejmuje decyzję o odmowie wszczęcia dochodzenia i stwierdza, że czyn nie zawiera znamion czynu zabronionego. Należy w tym miejscu dodać, że jeszcze 18.04. czyli 4 dni po zamknięciu dochodzenia odbywa się rozpytanie pana Świerczka, najważniejszego „świadka” w sprawie, oczywiście nie może to nic wnieść do sprawy, ponieważ 4 dni wczesniej zostaje ona zamknięta. Postępowanie takie odbieram jako kuriozum i hipokryzję. W pisemnych wyjaśnieniach pani Prokurator Danuta Kozakiewicz „tłumaczy”, iż podanie nieprawdy we wniosku do Rady Miasta i wykorzystanie takiego dokumentu nie jest przestępstwem, bo dotyczy osoby fizycznej (Anny Ronin) i stosunku umownego (stosunku pracy)!. Przy takim podejściu „rozpytanie świadków” to fikcja zajmująca dwa miesiące.
2. 11.05.2016 r. składam do Sądu w Raciborzu zażalenie na postanowienie o odmowie wszczęcia dochodzenia, a pani Prokurator Rejonowa Danuta Kozakiewicz wnosi do Sądu pismo o nieuwzględnienie wniesionego przeze mnie zażalenia.
3. 11.10.2016 r. Sąd w Raciborzu uchyla odmowę wszczęcia dochodzenia i nakazuje przeprowadzenie prawidłowego postępowania wyjaśniającego - ale trwa to aż 5 miesięcy! Pięć miesięcy trwa ustalenie przez Sąd w mojej sprawie kwestii, iż podanie nieprawdy we wniosku do Rady Miasta i wykorzystanie takiego dokumentu jest przestępstwem a Policja powinna przesłuchać Świadków a nie tylko ich rozpytać.
4. Policja musi ponownie zająć się sprawą. Dopiero teraz wykonuje wiele niezbędnych czynności procesowych. Trwa to kolejne 5 miesięcy..Czy następuje jakiś zwrot w sprawie? Nie. 16.03.2017 r Policja wydaje  postanowienie o umorzeniu dochodzenia – czym zostaję zszokowana. Postanowienie zatwierdza pani Prokurator Beata Gluza ale uzasadnienie postanowienia nie zostaje sporządzone.
5. 27.03.2017 r. składam w Sądzie w Raciborzu zażalenie na powyższe postanowienie o umorzeniu. Mimo, iż sprawa do tej pory była przeciągana i już wtedy trwała 13 miesięcy, to teraz przed Sądem rozpoczęło się dalsze przeciąganie. Sprawa trafia do innego sędziego niż wcześniej. Najpierw sędzia Sądu Rejonowego w Raciborzu – Monika Mańka (wcześniej prokurator w raciborskiej Prokuraturze) wyznacza termin pierwszego posiedzenia na 20.07. ale na tym posiedzeniu odracza posiedzenie na 23.10.2017 r. - skandal! Pierwsza rozprawa wyznaczona zostaje po 4 miesiącach od złożenia w Sądzie zażalenia, po to, by posiedzenie odroczone zostało o kolejne miesiące. To nie koniec skandalu. Dziwnym zbiegiem okoliczności posiedzenie wyznaczone na 23.10.2017 r. zostaje anulowane z powodu szkolenia sędzi prowadzącej. Następne posiedzenie zostaje wyznaczone na 06.12.2017 r. Byłam na tej rozprawie i doznałam kolejnego szoku, ponieważ pani Sędzia Monika Mańka wydała postanowienie o zawieszeniu postępowania, w moim przekonaniu bezpodstawnie i bezprawnie. Na to postanowienie Sądu z Raciborza składam zażalenie w dniu 13.12.2017 r. do Sądu Okręgowego w Gliwicach. Sąd ten przychyla się do mojego zażalenia i 30.01.2018 r. uchyla postanowienie Sądu z Raciborza o zawieszeniu postępowania.
To bardzo ciekawa sytuacja, ponieważ Sąd Okręgowy w Gliwicach zadziałał nadzwyczaj sprawnie (nie biorąc pod uwagę okresu świąt) – sprawa została rozstrzygnięta w miesiąc czasu. To najpewniej efekt tzw. dobrej zmiany, ponieważ niedawno (w listopadzie 2017 roku) w Sądzie Okręgowym w Gliwicach nastąpiła zmiana Prezesa.
W uzasadnieniu Sądu w Gliwicach padają wyjątkowo ciekawe sformułowania:
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Na bazie takiego uzasadnienia mam pełne prawo wyciągać wnioski, że raciborski Sąd działał bezprawnie przeciągając sprawę.
Patologie w sądownictwie widzimy na co dzień w mediach. Zdarza się, że sędziowie dokonują zwykłych kradzieży w sklepach i na stacjach benzynowych. Są również przypadki dramatyczne, jak skazywanie na wieloletnie więzienia niewinnych ludzi bez żadnych dowodów, szczególnie ostatnio głośna sprawa Tomasza Komendy, który kilkanaście lat przesiedział w więzieniu z powodu nieprawidłowości w pracy wymiaru sprawiedliwości.
Istnieją również liczne inne patologie. Przykładem jest przeciąganie spraw. Już ponad dwa lata walczę o to, aby raciborski wymiar sprawiedliwości był łaskaw zająć się w sposób rzeczywisty czynem popełnionym przez Pana Waldemara Świerczka. Istnieje, w moim głębokim przekonaniu, wiele mocnych dowodów w pełni wiarygodnych i obiektywnych, uzasadniających sporządzenie aktu oskarżenia, ale prokurator nie chce, a Sąd czeka. Mam głębokie przekonanie, iż gdyby nie chodziło o Annę Ronin i nie chodziłoby o Waldemara Świerczka a także nie chodziło o ten układ władzy, to sprawa byłaby już zakończona prawomocnymi wyrokami, a tymczasem aktualnie nawet nie ma wyznaczonego terminu rozpoznania zażalenia złożonego rok temu. Po dotychczasowym przebiegu sprawy jestem uprawniona twierdzić, że raciborski układ rozciągnął nad Waldemarem Świerczek parasol ochronny. Jest to moje osobiste prawo jako osoby bezpośrednio pokrzywdzonej, której Policja, Prokuratura, Sąd nie chcą udzielić pomocy, uchylając się od należytego rozpoznania sprawy, przeciągając sprawę na każdym jej etapie bez ujawniania powodów takiego działania. W moim osobistym odczuciu nie ma żadnego prawnego uzasadnienia udzielanie przez wymiar sprawiedliwości trwającej ponad dwa lata ochrony pana Waldemara Świerczka przed samym przecież postawieniem zarzutów. Z uwagi, iż od samego początku chodzi o kwestie polityczne, mogę zasadnie przypuszczać, że raciborski układ będzie robił wszystko, aby dalej przeciągnąć tę sprawę, gdyż boi się, że moja wygrana w sądzie i w konsekwencji postawienie panu Waldemarowi Świerczkowi zarzutów, może wpłynąć na porażkę Mirosława Lenka w nadchodzących wyborach na prezydenta Raciborza. 
